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nizacje robotnicze. Zatem praca Zarządów, jest na­
der uciążliwą, wszędzie da,ą „lę słyszeć narzekania, 
na brak zrozuiruenia dla pracy członków Zarządów, 
oraz poparcia szerokiego ogółu zrzeszonych. Oczy- 
w Jcie składa się na to sytuacja, która się w ostat­
nich czasach wytworzyła. Naturalnie, że i Zarząd 
Oddziału Warsz., od powyższych objektów, nie jest 
izolowany. Boryka się bowiem z ciężkim Dołożeniem 
ekonomicznym, z falą bezrobotnych, wzrastającą co ­
dziennie, w skutek złej frekwencji zakładów gastro­
nomicznych. Niemniej, upora się z położeniem mater- 
julnym, dającym się we znaki, z braku wpływów za 
zaległe składki członkowskie, nadzwyczajne i t. p.

Pomimo tego, Zarząd z r. 1925 z koł. kol. W. 
Gutowskim, J. Sieradzkim (ponownie) i innemi, umie 
wywiązać się ze swego zadania. W ięcej nawet, po­
trafił przeprowadzić akcję, rozpoczętą przez admini­
strację Hotelu Ęuropejski jgo, celem zmuszenia pra­
cowników, do noszenia fraków, oraz podpisania 
umowy indywidualnej, łamiącej wszystkie dotych­
czasowe zdobycze proletarjatu kelnerskiego. W ia­
domą jest rzeczą, że za Europejskim, kontynuowaliby 
inne zakłady tego rodzaju umowy, co w następstwie, 
pracownicy wróciliby do czasów przedwojennych, 
w których to przedsiębiorcy, uważali personel za na­
rzędzie, manewrując nim podług swej fantazji i upo­
dobania.

Z akcji tej Oddział Warsz. wyszedł zwycięzko. 
Rok 1925, zapisał się dodatnio w dziejach rozwoju 
ruchu zawodowe kelnerów, na terenie W arszaw­
skim. Przechodził on wprawdzie różne koleje. W y­
trwał i ostał sie, przez temi przeciwnościami. Nie- 
przetrwali jeno niektórzy nasi koledzy, żyjący nam 
w pamięci, a zwłaszcza i c h  c z y n y ,  d l a  d o b r a  
k o r p o r a c j i .  Wsoomnę tylko ważniejszych działa­
czy, jak np.: Lucjana Wasilewskiego, pierwszego 
orezesa i założyciela Stow. Kelnerów, Aleksandra 
Kosińskiego, prezesa Stow., St. Rapackiego, Bielic­
kiego, Basiaka, Szklarczyka, Dudę Józefa, Czechows­
kiego i Lo'vego —  którzy w znojnej pracy około or­
ganizacji kelnerskiej, zaskarbili sobie, nigdy nie gas­
nące uczucia szacunku, wśród społeczeństwa kelner­
skiego.

Niemniej z żyjących działaczy związkowych, są 
między nami koledzy, których imiona zapisały się 
złotemi zgłoskami, w rozwoju organizacji gastrono­
micznej. Dlatego też czują się w obowiązku, nazwis­
ka ich utrwalić, na tych kartach, ujmujących w stre­
szczeniu, naiważniejsze momenty ruchu zawodowego. 
Do tych momentów, oczywiście przyczynili się i w spół­
działali, kk.: J. Rozmus, B. Rowiński, T. Sznaper, 
' VL Kowalski, J. Kaliszewski, J. Olszewski, J. Janic­
ki, Purwin, A. Szkocki, J. Ostrowski i W. Gutows­
ki —  prezesi, J. Sieradzki, J. Passini, T. Dąbrowski, 
A . Morawski, E. Inieliński, J, Rutkowski, J. Brzyw- 
czy St. Brachowski i wiele innych, jako członkowie 
Zarządu

Nadto, wymienić rależy, p. J, Matuszewskiego, 
który jako członek honorowy Stow. Kek, niejedno­
krotnie wyświadczał swe zasługi temuż, oraz posła 
T. Arciszewskiego, naprawdę szczerego przyjaciela 
i towarzysza pracy, na gruncie organizacji kelners­
kiej.

Ramy „Gastronoma", nie pozwalają mnie na 
wymienienie całego szeregu innych działaczy związ­
kowych, jak również opisania szczegółowego, cełego 
rozwoju ruchu zawodowego, na kontynencie W ar­
szawy.

Poprzestając na powyższym opisie, podkreślić 
muszę, o kwestji połączenia się dwóch bratnich ro­
zbitych organizacji.

Pierwsze kroki w kierunku połączenia się, zo­
stały poczynione przez „Komisję Połączeniową,,, 
w której w skład weszli przedstawiciele Zw. Prac. 
Gastron. Z. Z. P.; kk. J. Ostrowski, St. Tomaszew­
ski, i J, Szułowski, oraz Oddziału Warsz. Kelnerów:—  
W. Gutowski, J. Sieradzki, W . Ociepko, St. Siciński. 
Po odbytych kilkunastu pbsiedzeniach, znaleziono po­
most do zgody. Ta też Komisja, przeprowadzała 
wspólnie akcję, o przywrócenie pełnych procentów, 
w hotelu „Polonja", w firmie „Herbst” oraz z hote­
lu Europejskim o fraki. Udało się osiągnąć wynik, 
z dobrym rezultatem dla pracowników. Jak widać 
z powyższego, la platforma polityczna kolegów ze 
Zjednoczenia, była tylko chwilowym epizodem, wy­
nikłym wskutek antagonizmów osobistych, w stosun­
ku do Oddziału Warsz. oraz przyczyną wynikającą 
z wyżej omówionej sprawy wykluczenia.

Pomijam już genezę tego rozdwojenia. Cieszę 
się, że wreszcie, iż nastąpiło na V zjezdzie całkowi­
te połączenie.

Obecnie w Warszawie istnieje jeden połączony 
Oddział Kelnerów ze wspólnym zarządem, ku chwale 
organizacji zawodowej.

Niewątpliwie, wyłonionej „Komisji Połączeińo- 
wej", które) dusza całą był zawsze, pełen poświęce­
nia dla spraw robotniczych, k. Józef Sieradzki; — 
należy się poklask i uznanie od ogółu zrzeszonych.

Połączenie dwuch proletariackich organizacji 
kelnerskich, zamyka się okres, ćwierćwiecza życia 
organizacyjnego kelnerów warszawskich.

Rozpoczął się on od „Kasy Pożyczkowo-W kła- 
dowej Kelnerów", a skończył się, na jednym wiel­
kim' „Związku Zawoiowym  Pracowników Przemvsłu 
Gastronomiczno-Hotelowego w Polsce", z Siedzibą 
Zarz. Gt. w Warszawie, którego V Zjazd, zacUnął 
rozluźnione dotąd wlęży jedności pracowniczej, na 
cześć i pożytek pracowników gastronomicznych.

Epilogiem zaś tego doniosłego faktu jest wyda­
wanie w Warszawie własnego organu zawodowego 
„Gastronom", —  pod redakcją k. Władysława .Ba­
warskiego i przy czynnej współpracy k. Józefa Sie­
radzkiego, jako sekretarza redakcji.

S. Jędrzeticzal

Z a w ód  kuchniistrzy w Polsce  od niepaniiętnvcb 
czasów  zaliczany bywał do pewnej jednostki 
uprzewiljowanej i że  \UszUchniiar poszukiwanej.

C opraw da  kuchmistrze zatrudnieni bywali 
tylko w domach szlachty, w  dw orach  i majątkach 
magnackich, oraz w miastach, lecz  tylko na usłu­
gach klasy uprzywiljowanej.

Pom imo ze nasi praojcow ie nie byli zrzeszeni

lub też ujęci w pewne fazy organizacyjne, lecz za­
w o d o w cy  znali ąię i solidarność była npmicdzy ni­
mi. N h| tak jak inne; z a w o d y  były od w iek ów  
w Polsce  zorganizowane w miasiach. Organizacja 
ta (ch oć  iik? posiadała ' pew nego punktu prawnego, 
lecz ubiegający się -o miano kuch nistrza z a w od ow ­
e j  otrzymywał św iadectw o od z a w o d o w c o w  kuch- 
mistrzy, którzy po przeprowadzeniu nad ubiegają


